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Przegląd polityczny.
Telegram przyniósł nam wczoraj wia­

domość o stanowczćm ukonstytuowaniu 
się koła polsk iego. Nie odniosły więe
skutku głosy dzienników wiedeńskich za 
prezydentura dra Dunajewskiego jako 

naj bardziój umiarkowanego" ; prezesem  
został p. Kazimierz G ro ch o lsk i, a za­
stępcą jego p .  Baum'. , .

Ze w kole delegacji naszćj stosunki z 
gruntu się zmieniły, najlepszym tego p o ­
wodem , że pominięto obecnie zupełnie 
dra Z y b l i k i e w i c z a ,  który duwnićj 

trząsł" kołem polakiem w Wiedmu. Nie 
wybrano go tćż do komisji parlamentar- 
nćj do którój przez 12 lat należał. Wcho­
dzą teraz do nićj ^  jak nam telegram 
wczoraj doniósł — pp. Grocholski, książę 
Jerzy Czartoryski, Dunajewski i Ludwik
Wodzicki.’ ' ' , .

Również ukończyło już koło polskie 
obrady swe nad regulaminem. Co do so-* 
lidarności członków, uchwalono większo 
ścia głosów, że takowa n i e r ozciąga -się 
do ‘kwestyj wyznaniowych i że w tych 
kwestjach każdy członek koła według 
sumienia swojego głosować ™je
przyjęło więc koło polskie w Wiedniu 
zasady, którą mu niedawno jedno z pism 
naszych klerykalnych gwałtem narzucić 
chciało, że „polskość jest identyczną z 
kościołem" i że zatćm „koło p o l s k i e  
wobec, projektów wyznaniowych winno 
być solidarnćm". N ie  będzie więc koło 
solidarnóm wobec kwestyj wyznaniowych 
i zaprotestuje tóm samóm przeciw zass 
dzie naszych klerykałów, że „polt ość 
jest identyczną z katolicyzmem".

Że projekta rządowe w celu ulżenia 
nędzy klas robotniczych sypnęły się jak 
z rogu obfitości właśnie w chwili, kiedy 
cesarz opuścił monarchję: możnaby to u- 
ważać za dowód słabości rządu, który 
pod n ie o b e c n o ś ć  monarchy zażegnać 
chciał możliwe niepokoje robotnicze i 
przebłagać wzburzoną opinję publiczną. 
Jakkolwiekhądź projekta te sprawią za 
pewne chwilową ulgę klasom robotników 
i  pracujących: czy opłacą się one pań­
stwu, to inna kwestja.Nie wszystkie z pro­
ponowanych linij kolejowych są w isto­
cie potrzebnemi, a więc nie wszystkie są 
równie produkcyjnemi: ale oczywista, rzą 
dowi nie chodziło tu o rzeczywisty trwa­
ły interes państwa, ale tylko o „chwilo­
we łatanie biedy".

Bonapartyści cieszą się z rezultatu wy­
borów w Pas de Calais a ich tryum f gnie 
wa okropnie dzienniki rojalistowskie. Pra 
wda, że imperjaliści są obecnie między 
sobą -w niezgodzie, bo książę Napoleon 
przeciw Rouherowi występuje w Paryżu, 
jako przeciw klerykałowi, ten jednakże 
bardzo gorliwie cboozi około pozyskania 
sobie jezuitów, ażeby ci albo zaciągnęli 
się pod sztandar Napoleona IV, albo przy 
najuoniój przychylniejszymi się stali dla ce­
sarstwa niż dla republiki. L ’Ordre bona 
partystowski dziennik wyciąga z ostatnie­
go zwyeięztwa następujący sens moralny: 
1. Ze zwycięży się tylko wtedy, kiedy 
się otwarcie i silnie wyznawać będzie swo­
je  zasady. 2. Ze powinno się być wdzię 
cznym łegitymistom, bo oni to swojem 
zachowaniem się do zwyeięztwa się przy­
czynili. Union dziwi się jak po kilku la 
tach działałoości zgromadzenia narodowe­
go wybranym być może bonapartysta i 
radykał. Cz*s już, powiada ten dziennik, 
wprowadzić monarchją i bezkrólewie to 
zakończać. Naród francuzki wybrał mo­
narchistów, lecz dlatego tylko zwraca się 
znów do cesarstwa, bo nie widzi u nich 
stanowczości i energji.

Stronnictwu sławiańskiemu w Rosśji, 
na czele którego stoi małżonka carewicza 
duńska księżniczka Dagmara i najstarszy

brat cara Konstanty Mikołajewicz a któ 
re toczy zaciętą chociaż podziemną wal 
kę z stronnictwem niemieckiem „Adler 
bergów" otaozającem cara i sprzyjającem 
Prusom udało się właśnie wbrew usiłco 
waniom Niemców przeprowadzić miano 
wanie Samuela Aleksiejewicza Grejga na 
czelnikiem kontroli dochodów państwa. 
Zuany on jest jako sławianofil, leczprży- 
tem jako wróg największy przekupflfńtaJ 
czynowników moskiewskich.

Delegacja potępiona!
Delegacja' nasza uchwaliła, że kwestje 

wyznaniowe ńie będą ani kwestjami po 
litycznemi ani narodowemi ani wymagają 
solidarności od koła polskiego i że w 
kwestjach tych 'członkowie koła głosować 
mogą każdy według Bwego ińdywidualne 
go; przekonania^. każdy według swego su 
mienia. Ze uchwała taka nie może zado- 
woloić Czasu krakowskiego, który uznaje 
tylko „pcilskośó identyczną z katolicy­
zmem" nic w tćm dziwnego; Czas zasadę 
tę swoją stale, konsekwentnie i jawnie 
zawsze wyznaje. Ze jednak uchwała taka 
koła opolskiego w Wiedniu wywołała nań 
wyrok potępienia lwowskiój Gazety N ar., 
która przecież przez pisma klerykalne 
zwykle zaliczaną bywa między pisma „li­
beralne i massońskie" : dla nas znowu
jest jedną z tych niespodz anek, na które 
w Gaz. Nar. trzeba zawsze być przygo­
towanym.

K i a  wiedząc jeszcze wczoraj o uchwale 
koła polskiego względem n i e s o l i d a r  
n o ś  ci  w kwestjach wyznaniowych, Gaz.
Nar. wzięła kwestję tę za przedmiot a r­
tykułu wstępnego i w długim wywodzie 
przedstawia „ n i e m o ż l i w o ś ć ,  n ie b e z ­
p i e c z e ń s t w o  i ' n i e d o r z e c z n o ś ć  
podobnój uchwały.

Wobec zapadłćj już uchwały w kole 
delegacji naszćj, uchwały którój pragnę 
liśmy i za którą kilkakrotnie przemawia 
liśroy: nie mamy dziś potrzeby wdawać 
3 ię w polemikę z wywodami przeciwnemi 
Gaz. Nar. Aby jednak wykazać czytelni­
kom naszym, na podstawie jakich to mę­
tnych zapatrywań Gazeta Nar. powstaje 
przeciw jedynie rozsądoćj zasadzie „ni e-  
s o l i d a r n o ś c i  w kwestjach w y z n a ­
n i o w y c h " ,  która przedwczoraj w kole 
polskióm uchwaloną została, przytoczymy 
tutaj główniejsze ustępy z wywodów Gaz. 
Narodowej.

„Ponieważ przy ukonstytuowaniu koła 
ma być podstawą, że delegacja w spra­
wach politycznych ma być solidarną, w 
kwestjach „relig jnych" zaś ma być po­
zostawioną każdemu członkowi wolflość 
postępowania — kwestja żas podstaw^ u 
konstytuowania koła delegacji naszćj jak 
najmoemój obchodzi wyborców, kraj, a 
nawet naród cały : Gazeta Nar. przyznaje 
się, „że takie postawienie kwestji tak 
watnój zdaje się jś j n i e m o ź l i w ć m ,  
n i e b e z p i e c z n ć m ,  a  daló j, że go 
w c a l e  n i e  p o j m u j e . "

„Niemoźliwćm jest, powiada dalój Gaz. 
Nar., bo delegacja naBza w w s p ó l n ó j  
reprezentacji państwa przedlitawskiego, 
może mieć tylko jednakowe dla wszyst­
kich członków zadania i cele1, reprezen­
tuje ona naród nasz jako część jego skła 
dowa, i reprezentuje prowincję jedną, t. j. 
G alicję". . . .  .

Jakkolwiek ze słusznego założenia tego 
powinnoby loicznie wynikać, że gdy „Ga 
licja" nie jest „stowarzyszeniem religij 
nćiu", ale tylko krajem i organizmem po 
litycznym i narodowym, a więc reprezen 
tanci jćj lylko w kwes'jach politycznych 
i n a r o d o w y c h  winni występować sulidar-

1 n ie : to Gaz. Nar. ze założenia wprost 
i przeciwny wyprowadza wniosek, a miano- 
i wicie, że „zupełna solidarność bezwarun­

kowa jest przeto jedyną podstawą ukon­
stytuowania^ się 'naszćj delegacji — a l b o  
d e l e g a c j i  n i e m a !  będą tylko poje  ̂
dyncze jednostki, mające prawo zasiada­
nia w izbie posłów, głosowania i t. d., 
z k t ó r y  m i k r'.a j i h  ar  ó d n i c n i e 
m a j ą  i n ie m ogą m ieć w sp ólnego!"

Tak więc według Gaz. Nar. n ie  m a  
j u ż d e 1 e g a C j i ! są już tylko pojedyn­
cze jednostki w izbie posłów, z iktórymi 
kraj i naród nie mają nic wspólnego ! a 
to wszystko dla tógo , że koło polskie 
dało wyraz tó j samój  z a s a d z i e ,  któ­
rą w złotym wieku Zygmuntowskim wy­
znawała szlachta polska, kiedy w akcie 
konfederacji warszawskiej oświadczyła,
„iż którzy jesteśmy disśidentes in religio- 
ne, pokój między sobą zachować będzie­
my “ i! Wtedy to już pojmowała szlachta 
polska, że religja nie jest spójnią naro­
dową ani polityczną, a dzisiaj jeszcze nie 
pojmuje tego Gazeta Narodowa pisząc, że 
takie postawienie tój kwestji (to jest nie- 
rozciąganie solidarności do kwestji wy­
znaniowych) jest n i e b e z p i e c z n ć m ,  
bo „ f a ł s z u j e  spójnię delegacji, J ó j  
g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  wobec innych. . .  
stronnictw i frakcji^

Odkądże to znowu i Gazeta Narodowa 
uważa religję i kwestję wyznaniową 
„ g ł ó w n e  p o d s t a w y  d e l e g a c j i  p o l­
s k i  ój^. Jeżeli religja ma być główną 
podstawą delegacji polskiój, to p o ls k o ś ć  
staje się zbyteczną — a naród staje się 
stowarzyszeniem religijnóm !

Takie postawienie tój kwestji z innój 
jeszcze przyczyny zdaje się Gdzecie Nar. 
niebezpiecznćm, a mianowicie jeszcze „dla 
tego, że za tym pzykładem po,utrze, mo­
że jeszcze przed drugą s-^sją rady pań­
stwa postawionoby ową kwestję tak : „So­
lidarność we wszystkich sprawach poli­
tycznych, narodu naszego i kraju doty­
czących, ale wolność postępowania dla 
członków w tak  zwanyeh kwestjach po­
stępu, czyli „ogólnój ludzkości", a po 
prostu w kwestjach kosmopolityzmu, jak 
to już w pewnym dzienniku i w pewnój 
niedoszłój frakcji się odzywało i odzywa. 
W teorji bardzo pięknie to wygląda, po­
wiada dalój Gazeta Nar., ale w praktyce 
prowadzi do najohydniejszego święto­
kradztwa i złoczyństwa, bo do negacji a 
wnet i do zdeptania 'pojęć i organizmów 
relisji, rodziny, gminy i narodu."

B gatela! delegacja nasza więc według 
Gaz. Naród, wstąpiła już na tę drogę, 
która prowadzi do świętokradztwa i zło- 
czyństwa !

Dla bliższego objaśnienia tój zasady, 
uznanój przez delegację naszą tego ha­
sła „wolności sumienia", do którego do­
tychczas wszystkie delegacje polskie za­
wsze się przyznawały i które dzisiejsza 
nasza delegacja ostatnią swoją uchwałą 
również za s w o j e  uznała, dla bliższego 
objaśnienia tego hasła pisze Gaz. N ar.:  

„To hasło obnosili i obnoszą zawsze 
wszyscy t y r a n i ,  czy to koronowani czy 
republikańscy; tym hasłem ajencji zabor­
czych rządów rugują miłość ojczyzny; 
pod tym hasłem grabiła, mordowała i pa- 
iła k o m u n a  p a r y z k a ;  to jest hasło 

wszelkich k o l i s z c z y z n  i h a s ł o  B i s  
m a r k a . "

A więc doszliśmy już do tego, że de 
legacja nasza za wyznawanie zasady 
w o l n o ś c i  s u m i e n i a  stawianą jest 
na równi z tyranami, z kom uną paryzką, 
z koliszczyzną i Bismarkiem! A to wszyst 
ko czytamy nie w dzienniku klerykal- 
uym, ale w dzienniku l i b e r a l n y m .  
Coraz lepiój z n am i! Posłuchajmy dalój 
co pisze Gaz. Nar.:

„Jest tćź takie postawienie owój kwe 
stji niedorzecznóm. J:>k może być człon 
kom delegacji pozostawioną wolność po 
stępowania w sprawach religijnych, sko 
ro rada naństwa źadnój nie ma w kwe

stjach religijnych kompetencji? W c»tój 
konstytucji nie spotykamy ani jednego 
wyrazu, z którćgoby choć najsubtelniej-: 
szym fortelem wyprowadzić można, że 
rada państyła jest soborem dba a r  ty ­
t u ł ó w  w i a r y  i e t y k i  k a t o l i k ó w „  
k a l w i n ó w ,  p r a w o s ł a w n y c h ,  ż y ­
d ó w,  a l b o  — si't venia Perło w  m i e- 
s z a n y m  :dla w s z y s t k i c h  w y a n a A  
a u s t r j a c k i e h  s o b o r e  ia-? : Czyi wy­
borcy wybierali posłów do traktowania 
spraw religijnych?"

Nie wiemy co tu więcój podziyriać^W 
tym ustępie,' czy naiwność czy nieznajo­
mość rzeczy? Czy słyszał kto o tćm, 
aby rada państwa chciała naruszać „ar­
tykuły wiary"? I czy w ogóle artykułów 
Wiary może ktokolwiek w świecie naru­
szyć? Gdyby bowiem tak było, gdyby 
rada państwa chciała decydować o „ar­
tykułach Wiary", my pierwsi protestowa­
libyśmy przeciw temu! Na to zgadzamy 
się z Gaz. Nar., że „rada państwa nie 
jest soborem, że rada państwa ani z du­
cha ani z litery konstytućji nie jest kom­
petentną w sprawach -religijnych", — na 
to zgadza się także .nietylko delegacja 
polska, ale cała dzisiejsza rada państwa.

Ale Gaz. Nar. nie chce poprzestać na 
tym proteście przeciw „ s o b o r o w o ś c i "  
rady państwa, bo czuje, że do protestu 
tegb nie m a żadnego pow oduj powiada, />?- 
delegacja polska .„solidarnie powinna po­
stępować eo  d o  i n n y c h  c z ę ś c i  p r o  
j e k t ó w  w y z n a n i o w y c h .  Są one o- 
graniczenien’ kościoła i osób duchownych 
— a przeto politycznemi, a otwarciój po­
licyjnemu zarządzeniami w przedmiotach, 
które dotyczą korporacyj, całe państwo 
obejmujących i takiegoż stanu, a nastę­
pnie i każdego świeckiego , obywatela. 
Jasna ztąd konieczność, aby delegacja 
nasra W tój kweBtji s o l i d a r n.i e , n a j- 
s o l i d a r n i ó j  p o s t ę p o w a ł a .  Znaj­
dziemy bowiem w nich naruszenie naj­
wyższych praw obywatelskićb (?)-..

„Czy wobec takich kwestyj może być 
pomyślaną różnica zdań w naszćj dele­
gacji i wolność postępowania na własną 
rękę? Jeżeli tak, to jakaż sprawa może 
obowiązywać do solidarności?

„Dzisiaj nie rozbieramy wcale, czy i 
jak ma głosować delegacja nasza co do 
projektów wyznaniowych. Oświadpzamy 
tylko, że wobec nich s o 1 i d a  r n i e, j a k  
n a j  s o l i d a r n i  ój  p o s t ę p o w a  ć p o- 
w i n n a ,  i że uchwała pozostawienia 
członkom wolności w tćji sprawie byłaby 
g r z e c h e m ,  b ł ę d e m . "

Tyle Gazeta Narodowa.
Niestety! stało się. Delegacja popełniła 

ten „grzech" i ten „błąd": niechaj jednak 
będzie spokojną! choć ją potępiła Gaz. 
Nar. —- choć ją  potępi prasa klerykal- 
na — rozgrzeszy ją  sąd historji!

My dzisiaj tylko z ubolewaniem zapisuje­
my tę nową niespodziankę, którą opinji pu- 
blicznój sprawiła „liberalna" Gaz. Naro­
dowa potępiając koło posłów polskich 
za to , że zostało wiernóm zasadzie w o l ­
n o ś c i  s u m i e n i a ,  zasadzie, którą le- 
asza część narodu polskiego zawsze wy­
znawała.

Głos z nad Wisły
<3.0 toraci nad. 'Wartą..*)

Przedwczesny, n i e s p o d z i a n y  upadek 
„Tellusa" dotknął nietylko samą Wmlko- 
polskę, lecz również całą ziemię Galicji 
i Korony. Przez czas pewien o niczem tu 
nie mówiono, jak tylko o intere-ach ban­
ku, nietylko w lokalach publicznych, nie

*) Otrzymujemy z poważnój strony powyż­
szy głos w sprawie mającego się załozyc w Po­
znaniu nowego banku.
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tylko sam świat kupiecki i ci, którzy w 
bliższych pozostawali z „Te!lusemu sto 
sunkach finansowych, wspominali z bole­
ścią to imię; ale nawet w kółkach pry­
watnych tam, gdzie wiedziano tylko, że 
„Tellua“ istnieje,'źe to jest bank p o lsk u  
że sternikami tój wielkopolskiej skarbaicy 
3a ludzie zaufania, obywatele kraju, k tó­
rzy nietylko własnóm mieniem lecz hono­
rem i własnemi piersiami mieli zastawiać 
i odpychać przeciwności a tóm bardzićj 
grożącą bankowi burżę. W kółkach pry­
watnych, mówię, znano Tellusową instytu­
cję tylko w tóm świetle, chociaż w rze­
czywistości t a k o  w $ wcale nie była, nie 
dziw więc, źe gdy i 3o 1188 smutna o 
wczesnym zgonie „Tellusa^ doszła nowi 
na, którój nikt nie byłby się i nie mógł 
a  nas spodziewać, uderzyła jak  piorunem 
wszystkich serca i wywołała smutek na 
bardzo wielu twarzach. O tóm więc nie­
szczęsnym upadku „Tełlusaa ‘bardzo dłu­
go tu  mówiono i przerażenie było ogólne.

Niedługo potóm jakby na pociechę na­
s z a  przeczytałem artykuł w Kurjerze Po- 
mańskim, który donosił nam o tworzeniu 
się w Poznaniu nowego banku polskiego 
pod firm ą: „Bank pomocniczy poznański . 
Wiadomość ta  wszystkich nas pocieszyła 
i co prawda zaczęliśmy zapominać o u- 
padłym „Tellusie", ciesząc się naprzód 
wzrostem nowego banku polskiego.

J a  i wielu innych, otwarcie wyznać mu­
szę, powtarzaliśmy często: tam jest duch, 
połączony silnym węzłem jedności i zgo­
dy, tam żyje naród i nasi bracia upasc
nie mogą.

Cześć Wam bracia z nad Warty! nie 
dajcie się biedzie, stawiając jój mężnie 
opór, twórzcie nowe skarbnice, a choć 
jedna upada, twórzcie w tój chwili now |, 
pomni słów naszego wieszcza:

„Im srożej los nas nęka,
Tóm mężniej stać nam trzeba,
Kto podle przed nim klęka,
T en nie wart względów nieba*.

W y połączyliście się już w jedno silne 
ogniwo, z którego potóm łatwo da się u 
kuć długi łańcuch i tym to otoczyć mo­
żecie wasze polskie skarbnice, czyli W a­
sza pasiekę, przed napadem bartników, 
lubiących pożerać słodkie choc nie wła­
sne miody. . .

Śmiało Rodacy bierzcie się do dzieła, 
nie zważając na żadne przeszkody, jakie 
W am los szachraj przy rozpoczęciu wa­
szego dzieła rzuca pod nogi, śmiało po 
cierniach, po głogu — a dojdziecie do
zamierzonego celu! . , .

Nie lękajcie się żadnych przeciwności, 
które napotykacie, a które po części z 
ziomków W aszych wychodzą poręki. Mam 
tu na myśli artykuł, umieszczony w Dzien­
niku Poznańskim z dnia 27 stycznia r. b. 
Nr. 21. Poseł Wasz, polak, z ziemi Wiel- 
kopolskiój pisze w swoim artyku le : Gdy­
bym nie miał wstrętu, formalnego horror 
przed, zakładaniem nowych towarzystw etc. 
dalćj: nie będąc lekarzem uniwersalnym, ja k  
Hojf, Daubitz lub Bulrich, nie mam zgoła 
lekarstwa.

O zgrozę ! jeśli już poseł Wasz z po­
dobnym artykułem publicznie występuje, 
ten mówię, któremu część narodu dała 
zaufanie, w obronie własnój naszój spra­
wy jeśli ten ma horror przed zakładaniem 
nowych towarzystw i t. p., jakże nie mieć 
przed nim horroru ? kiedy on się wido 
cznie stara paraliżować przeprowadzenie 
szlachetnego przedsięwzięcia.

Wspomniony artykuł prócz tego napi­
sany bez znajomości położenia finansowe­
go, w jakióm się znajdują obywatele ziem
scy. ponieważ:

1) Bank mający udzielać kredytu wszyst­
kim  obywatelom kraju musi mieć bardzo 
znaczne kapitały i znaczny kredyt pewny 
i tani, musi stać wysoko moralnie i ma­
terialnie, inaczój upadnie jak „ ie lu s  
upadł. Lecz taki bank nie może rozpo­
cząć swych czynności, jak  handlarz sko­
rek lub starego żelaztwa, musi raczej być 
instytucją wielką, którą cały naród zasi­
lać powinien.

2) Obywatele ziemscy muszą z małym 
wyjątkiem , przed żniwami produkta swe 
zaprzedawać, lub brać na takowe zaliczki, 
nie mogą więc korzystać z rozumowań w 
artykule o zbożu.

3. Spółki, choć 10 razem, będą za b ie­
dne, aby mogły udzielać takiego kredytu, 
jaki ogółowi potrzebny.

Przeto nie paraliżować nam dzis tak 
szlachetnego przedsięwzięcia współbraci, 
lecz całą siłą popierać ich sprawę, bo po 
cóż zakłócać więcćj dziś i tak zamąco­
ny spokój domowy?

Mojem zdaniem, choć nie mogę mieć 
pretensji do zasiadania berlińskiej ławy i 
podnoszenia głosu w gronie deputowa­
nych, ani tóż należę do ludzi uczonych, 
lecz rządzę się góralskim, ja k  to mówią 
u nas, rozumem, z mój strony dodać mu 
szę , choć nie jestem także lekarzem 
ani ciała ani duszy — jednakże radziłbym 
szanownemu posłowi Waszemu, aby on 
raczył sam dla siebie użyć tój recepty, 
którą dla Was przepisał. Wam zaś zacni 
rodacy z nad W arty, ślę w imieniu na 
szóm „ P o l s k i e  B ó g  z a p ł a ć "  za 
Wasze trudy, jakie ponosicie przy rozpo­
częciu czyli na samym wstępie Waszój 
pracy.

Niech Was nie zastrasza ani horror ani 
Daubitz i t. p. — naprzód śmiało zwal- 
czycie przeciwności, & staniecie, u celu. 
bo tam gdzie chodzi o rzecz tak  wielkiój 
wagi, tam gdzie jest uczciwość, szczerość, 
jedność i święta zgoda, tam nie powinno 
być horroru !

Szczęść Wam Boże Rodacy! wytrwaj­
cie tylko, że dopniecie celu, tego jesteś­
my pewni, a wtenczas wszyscy ci, którzy 
dziś Wam cierniem ścielą drogę, podadzą 
Wam dłonie i jak  Gniewosz Was prze­
proszą.

których wybór był zakwestjonowany.^ J e ­
dnak na wczorajszóm posiedzeniu izby 
poseł G r e u t e r  tak  dobitnie wykazał 
nieważność wyboru p. V e n t u r i ,  że po­
słowie nasi zażądali zawieszenia posiedze­
nia i na prędce zwoławszy koło, uchwa­
lili przeważną większością, że dla „targu 
z centralistamiu nie można głosować 
przeciw przekonaniu i że należy głoso­
wać z federalistami. Tak się tóż stało. 
W prawdzie wybór Venturego uznanym 
został większością 104 głosami centrali- 
stów, przeciw niemu jednak głosowała 
znaczna mniejszość, bo 88 posłów, a mia­
nowicie polscy federaliści, demokraci i 
kilku członków z centrum.

Francja.

tycy ultramóntańscy wejdą do parlamen­
tu ?  Oni zaś odpowiadają: Gdyby nowi 
deputowani z Alzacji i Lotaryngji przy­
łączyli się do partji katolickiój parlamentu 
niemieckiego, po to, żeby walczyć w o- 
bronie polityki syllabusa, w takim razie 
nie mielibyśmy powodu się cieszyć; ale 
nic z tego nie będzie. Najprzód katolicy 
Alzacji i Lotaryngji nie są fanatykami, 
a przytem jest rzeczą ułożoną, źe jak 
tylko p. Lauth w imieniu deputowanych 
Alzacji i Lotaryngji zaprotestuje przeciw 
przyłączeniu tych prowincji francuzkich 
do Niemiec, zaraz wszyscy ci deputowani 
opuszczą salę posiedzeń, a przeto nie po­
większą sił stronnictwa katolickiego w 
parlamencie niemieckim.

Korespondencje „Kraju“.
v v , Wiedoń 12 lutego.

(F ) Cesarskie pismo odręczne z dnia 
8 b. m., które tak niespodzianie pojawi­
ło się na czele przedwczorajszego nume­
ru Wiener Zeitung, jakby pożegnalne sło­
wo przed jego wyjazdem do carskiój sto­
licy, stanowi oczywiście główny przed­
miot dyskusji w tutejszych kołach poli­
tycznych. Wszystkie prawie dzienniki tu­
tejsze upatrują w rzeczonem piśmie od- 
ręcznem monarchy widoczne wotum nie 
ufności udzielone dotychczasowój p o l i ­
t y c e  f i n a n s o w ó j  b a r .  d e  P r e t i s a ,  
który zapatrując się na obecną katastro­
fę ekonomiczną przez różowe szkła swych 
optymistycznych poglądów, bawił się do- 
tycczas w spokojne „laissez faire“, „lais- 
sez aller“, niezaniepokojony wzmagają- 
cem się z każdym dniem bezrobociem i 
przerażającą nędzą tysięcy rodzin robo­
tniczych. Łudząc się mniemaną zbawien- 
nością s a m ó j  j u ż  p u b l i k a c j i  zapo- 
mogowój ustawy, ociąga się p. de Pretis 
z jój wykonaniem tak długo, jak  może, 
bo tóż na cóż wprowadzać w życie usta­
wę, którój o b w i e s z c z e n i e  już wy­
starczyło, aby tak  zbawienne wywołać 
rezultaty! Kasy zaliczkowe dają dotych­
czas bardzo słabe tylko objawy życia, a 
o zaciągnięciu 80-miljonowój pożyczki do
tój chwili jeszcze nie słychać. Nie dziw 
więc, iż wobec tój nieudolności ministra 
finansów reszta gabinetu ks. Auersperga 
postanowiła wreszcie zerwać się z le tar­
gu, aby zażegnać burzę zagrażającą sto­
sunkom ekonomicznym państwa. Tak je ­
dynie wyjaśnić sobie można znaczenie 
pisma odręcznego, w którem monarcha 
żąda użycia wszelkich możliwych środków
zaradczych, aby przynieść ulgę uciśnio­
nym warstwom ludności. Prawie wszyst­
kie dzienniki tutejsze wyrażają przeko­
nanie, iż dnie ministerstwa p. de Pretisa 
są policzone, a dziś znajduję w Pester 
Lloyd telegram z Wiednia, iż p. minister 
finansów zamierza zażądać swój dymisji 
po uchwaleniu budżetu na rok bieżący. 
O natychmiastowem ustąpieniu p. de P re­
tisa oczywiście mowy być nie może wo­
bec wyjazdu N. Pana do Petersburga, z 
którego tóż powodu ta kwestja o dymisji 
musiała zostać odroczoną.

Obrady nad nowym statutem polskiego 
koła poselskiego zostały już zupełnie u 
kończone, a § 14ty przyjęty w dosłow 
nóm brzmieniu według wniosku komisji 
statutowój.

Dziś w południe odbyło się również 
posiedzenie koła, na któróm przyjęto no­
we statuta w t r z e c i ó m  c z y t a n i u ,  
poczóm przystąpiono do ukonstytuowania 
koła. (Rezultat podaliśmy wczoraj w te­
legramie. Red.)

Przedwczoraj była w izbie dyskusja 
nad weryfikacją wyboru p. V e n t u r i ,  
centralisty południowego Tyrolu. Koło 
polskie uchwaliło było poprzednio w tój 
sprawie na wniosek i naleganie bar. B a u- 
m a  aby z centralistami w e j ś ć  w t a r g ,  
a mianowicie, aby w tym wypadku glo­
sować za ważnością wyboru centralisty, 
w nadziei ( ! ) ,  że centraliści będą głoso- 
wali za wyborem niektórych Polaków,

Dnia 6 b. m. przedstawił się na uro- 
czystóm posiedzeniu paryzkiego trybunału 
słynny mówca Jules Favre. Powodem tój 
uroczystości posiedzenia była sprawa trak­
towana już przed sądem w Paryżu jeszcze 
w r. 1851. W towarzystwie Favre’a znaj­
dowały się mniemane wnuki Ludwika 
X V I; porucznik holenderski Naundorf i 
siostra jego, którzy pomimo, że przed 
23 laty podanie ich o uznanie za dzieci 
księcia Normandji na niekorzyść ich roz­
strzygnięte zostało, stanęli jeszcze raz z 
swemi pretensjami przed sędziów fran­
cuzkich. Podług twierdzenia ich miał nie 
szczęśliwy syn Ludwika X V I z Tempie 
ujść w trum nie; wyrok zaś z roku 1851 
opierał się na tóm, że protokół o śmierci 
królewicza 12 czerwca 1795 r., jakotóż 
świadectwa Lasne’a, Gomain’a i innych 
kompetentnych świadków, najzupełniój 
sprzeciwiają się temu. Dalój nie daje się 
wytłumaczyć milczenie N aundorfa w cza­
sach restauracji, a okoliczność, że w r. 
1832 bardzo słabo tylko po francuzku 
mówił, była dostatecznym dowodem dla 
sądu, źe nie miał on do czynienia z sy­
nem Ludwika XVI. Zegarmistrz Naun­
dorf umarł jeszcze w r. 1845, a chociaż 
napis na grobowcu w Dolft nazywa go 
Ludwikiem Bourbon, przecież jest to co 
najmniój trudnóm do pojęcia, ażeby spad­
kobiercy przez 5 lat mogli z swemi p ra  
tensjami nie występować.. 7 b. m. miał 
Favre wywód całój sprawy, dowodzący 
królewskiego pochodzenia swoich klien­
tów. To jedno jest tylko dotychczas pe- 
wnóm, że porucznik Adalbert przyjmo­
wany jest na dworze holenderskim jak  
rodzony syn księcia Normandji i uderza­
jąco podobnym jest do rzekomego dziada 
swego.

Na porządku dziennym jest obecnie w 
Paryżu rozmowa Brogliego z korespon­
dentem do Daily Telegraph, k tóra nie 
przyczynia się wcale do wzmocnienia za­
ufania w siedmiolecie Mac Mahona. Byłby 
już bowiem czas, ażeby się to ciągłe wa­
hanie skończyło. Kraj pragnie zdecydo- 
wanój jakiejś formy rządu i byłby wresz­
cie zadowolonym z septennium Mac-Ma- 
bona, gdyby i w rzeczywistości chciał on 
być tóm, czóm jest z tytułu swego. Lecz 
a n i  republika a n i  monarchja — stan 
taki długo potrwać nia może. Interpelacja 
Gambetty przecież może rozświeci cokol­
wiek te mroki, jakie pokrywają niepewną 
politykę Brogliego.

Francji stosunki zewnętrzne odgrywają 
w Paryżu obecnie tylko bardzo podrzę 
dną rolę. Rozumie się samo przez się, źe 
mowa tronowa Bismarka stanowi także 
irzedmiot rozmów, jednak tylko bardzo 
niewielu w to wierzy, ażeby n i e u n i ­
k n i o n a  wojna z Niemcami już wkrótce 
wybuchnąć miała. Mimo to zajmują się 
w Paryżu bardzo gorliwie fortyfikacjami 
miasta, a jak powiadają, mają one 30 do 
40 kilometrów poza wały sięgać, tak  że 
St. Germain i W ersal będą w ich obrębie.

Komisja konstytucyjna nie daje prawie 
żadnego znaku życia, a jój czynność ne­
gatywną bardzo trafnie charakteryzują 
słowa wyrzeczone przez jednego z jój 
członków: „Pracujemy już od dwóch mie­
sięcy, a jeszcze nie dociekliśmy, czego
właściwie chcemy.“

W ybory w Alzacji i Lotaryngji do par­
lamentu niemieckiego różnie są oceniane. 
Bogaci przemysłowcy z Alzacji, którzy 
wybrali narodowość francuzką, głośno 
wyrażają swoje zadowolenie z tego, że 
zwyciężyło stronnictwo protestacji prze­
ciw oderwaniu tych prowincji od Francji. 
Że jednak ci przemysłowcy są po wię- 
kszój części protestantami, więc meprzy 
jaciele klerykalizmu robią im zarzut: jak 
możecie być zadowoleni z tego, źe fana-

Sertola.
[ A g i t a c j e  m ł o d o s ę r b s k i e , ]  Do 

„Gazety kolońskiój“ piszą o agitacjach 
młodoserbskich z Pesztu:

W edług wiarogodnych doniesień został 
esiąże Milan ostrzeżony z Wiednia o i- 

stnieniu tajnego stowarzyszenia, na któ­
rego czele stał pewien serbski kapitan ar- 
tylerji. Oficera tego natychmiast ze słu­
żby oddalono. Towarzystwo owo miało 
powstać przed półrokiem, i zaczęło swą 
czynność od założenia w Kragujewaczu, 
gdzie sejm serbski obraduje, drukarni i 
dziennika pod tytułem Jawność. Kto ma 
wyobrażenie o zakresie czytająeój publiki 
w Księztwie Serbskiem, ten się łatwo do­
myśli, źe takie przedsięwzięcie nie mogło 
się na tój publice oprzeć, leez musiało 
być 8zczególnemi zasilane funduszami, 
Jakoż pierwsze numera Jawności okazały 
zaraz, że pomiędzy tóm pismem a wy­
chodzącą w Nowym Sadzie (w Banacie) 
Zastawą najzupełniejsza zachodzi wspól­
ność idei i widoków, oraz ustawiczna ta ­
kowych wymiana. Co tylko Zastawa prze­
ciw W ęgrom napisze, to Jawność zaraz 
przedrukuje, a wszystkie podżegania tój 
ostatniój przeciw rodowi Obrenowiczów 
starannie są przez Zastawę powtarzane,
Po powrocie swym z ostatniój za grani­
cą podróży, kazał książę Milan zarządzić 
śledztwo co do owego tajnego towarzy­
stwa, które śledztwo również z możliwą 
prowadziło się tajemnicą, ponieważ kilka 
wyżój w Serbji położonych osób miało 
się w tój sprawie skompromitować, urdy 
urzędowa gazeta serbska doniosła o tych 
knowaniach z okazji oddalenia ze służby 
wspomnianego kapitana, posunęła się wte­
dy Zastawa,  która po za juryzdykcją 
władz Księstwa wychodzi, aż do groże­
nia księciu Milanowi rokoszem wojsko­
wym. Jednocześnie wzywał ten dziennik 
skupczynę (czyli sejm) Księstwa, ażeby 
żądała od swego rządu zadosyćuczynie- 
nia za krzyw dę, wyrządzoną przez księ­
cia serbskiemu „Garibaldemutt; — doj t&- 
liój bowiem roli kapitan w mowie będą­
cy ma być przeznaczony, jeżeli nie w  
przyszłości, to w wyobraźni młodo serb- 

kich patrjotów. Byłoby to wszystko bar­
dzo nie w iele; lecz wcale gorzój stałyby 
rzeczy, gdyby można brać za prawdę 
napomknienia niektórych w południo­
wych W ęgrzech wychodzących gazet nie­
mieckich , źe zaraz od śmierci ministra 
Jłaznowicza młody książę Serbji ŵ  sa- 

mój rzeczy na wierność swego wojska 
iczyć nie może. Świeże wypadki w cza 

sie wyborów do sejmu węgierskiego w 
byłóm Pograniczu wojskowóm, świadczą 
niewątpliwie, że młodo - serbska propa­
ganda mocno się już w południowych 
Węgrzech usadowiła, i nawet temi dnia­
mi w samym sejmie węgierskim głos po­
dniosła, oznajmiając rzecz dosyć szcze­
gólną zapraw dę: mianowicie solidarność 
narodowści serbskiój z rumuńską. F ak ta 
te wyzyskują znowu ze swój strony za­
paleńcy madziarscy, jako arguments prze­
ciw polityce zgodnosąsiedzkiój hrabiego 
Andrassego. Zwolennicy dawnego systemu 
metternichowskiego, radziby także coś z 
tój wody na swój młyn obrócić ; szerzą 
oni pogłgski, że młodo-serbscy i rum uń­
scy agitatorowie zaopatrywani są w środ­
ki pieniężne z zagranicy. W ministenum 
spraw zagranicznych w W iedniu dosko­
nale o tych wszystkich różnostronnych 
zabiegach wiedzą, lecz wiedzą i o tóm, 
że nie ztamtąd agitacja młodo - serbska 
pieniędzmi jest zasilana, zkąd. się ich 
madziarski szowinizm domyśla. Pieniądze 
te pochodzą zapewne albo z funduszów 
kościelnych serbskich w Banacie, z cza­
su, kiedy słynny p. Mileticz mógł niemi 
dowolnie rozporządzać, albo może w czę-
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Tako" także przeciw Óbrenowiczom  
mierzoną, ażeby jćj zamrzeć ime 
P . Mileticz zresztą jako republikanin nie 
m ógłby mieć zaufania i sympatji u ża 
dnfgo wielkiego m o c r e tw ,. 
wiec z zewnątrz zapomogi dla MłodCi 
Serbii są wymysłem nieprzyjaciół hra 
biego Andrassego, którzyby "  d'.
myślę monarchy zaufanie *u memu p°d  
J p . d  chcieli, ż .  im . « * > ^ d b y c . J

j “ f J c .T .c L ° T ir S
tersburga , i  t o  właśnie w towarzystwie 
tegoż samego ministra

słuchaczam i nadzwyczaj ciekawy odczyt 
eanacb trawienia. Bardzo w ielu, powiada H yitl, 
zwraca uwagę na to , ażeby żołądkowi ich na 
niezem nie zbyw ało, on zaś je s t zupełnie in ­
nego zdania. Tw ierdzi, że jedzenie kilka razy 
na dzień je s t tylko szkodliwem przyzw yczaje­
niem i że człowiek żyć może, jedząc bardzo 
mało. To przekonanie swoje popiera własnem 
doświadczeniem. Tam tego roku w listopadzie od 
jedoćj niedzieli zaczął zupełnie nic nie jesc, 
pełniąc s w o j e  obowiązki, jak  dawnićj, i nieiczm 
jąc  żadnych dolegliwości większych, zył tafc 

a

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 13 lutego.

W iał wtedy silny w iatr i padał śnieg. Szczeł- 
kanow uszedł zaledwie wiorstę od wioski, kie­
dy poczuł, że silny pęd wichru pochwycił go 
i kiedy, używając własnego jego w y ra ż ^ ia , 
stracił ziemię z pod nóg, więcćj niczego nie 
pamięta.- Przyszedłszy  do siebie, u jrza ł, ze lezy 
blizko jak ićjś nieznanćj sobie wioski. Silny ból 
w krzyżu i pasie, oraz palące pragnienie zmu 
siły go wstać i iść do wioski, pomimo silnego 
osłabienia, jak ie  czuł w całem ciele. O kazało 
się, że znajduje się we wsi Zabłocie w gminie 
G órsko, odległćj o 30  wiorst od Bereziency. 
K iedy Szczełkanów przyszedł do Zablocia, by ­
ło trzy  kw adranse na dziesiątą, a  zatem  wi

li ■

3

Baczyńskićj, w łaścicielki dóbr ziim ieszkałej w 
Krowicy H ołodowskićj.

.  ‘ ^  ’ d z i e ń  cher przeniósł go o 30  wiost w przeciągu pot
przez Bześć d n i ,  a d o p i e r o  w n y , godziny. O czwartćj po południu przywieziono
siódmy był zniewolonym głód zaspokone. .Jfc S ^  ^  ^  dQmu . oddanQ rodzicom «.

danTe^sTe H y r t l , °  —° ' ^ “złowiek niê  ̂podlegał- , p j u s  | X  kazał po ogłoszeniu dogm atu me-

Wieczorek Iow. o trze lcck i.,. ^  * ~
„ "„m .» i .«  « ..u h«a« - “ w  ■ " " b il . ."  d.i.»i »  b«a.ie ‘- i

czterom a urzędnikam i poczty - 1 a „dyby po w ysłuchaniu tych modłow
celu zdefraudowania tych pienię zy.  ̂ J 1 c h  tua D ucha św. w postaci gołębia,
dnakże zamiar swoj wykonać z o , k tó r y  isto tn ie w złotych prom ieniach ducha
ich jeden  ze wspólników. spuszcza sie na papieża dla uczynienia go nie-

Pływający tea tr.—Przedsiębiorca w * i k , N arody pięciu części św iata repre-
Bergheer podał do węgierskiego mimsterjum zentow aae aa na 0brazie przez pięć postaci 
o wolność żeglugi na D unaju między Presz- charak tery stycznych , k tóre  p rzed  papieżem  
burgiem  a Semlinem. Buduje bowiem w jednśj I ^  ^  do chrystuatt lecz do niego się
z fabryk peszteńskich okręt, na którym  umie- 

’ w nim przedstaw ienia

się ju tro
redutow ćj.

Odbieramy następujące p ism o:
„ Szanowna redakcjo.

K raj w num erze z d. 10 lutego r. b . wspo 
„m iał o zam iarze naszym  wydawania czasopi­
sma p. n. Dzień  i w ym ienił naszych w spółpra­
cowników, bez wyjaśnienia, w jakim  dziale wy­
daw nictw a raezyli oni przyjąć 
A żeby publiczność nie została w błąd  " P row 
dzoną, winniśmy dodać (co tćż  o g ło s iliśm y ^dzoną, winniśmy dodać (co tez  o g io s . i s m w  , ^  tea tr i dawać w
programie), iż wymienieni i eraci P I w miastach naddunajskich.

“ am’ - i S m y t u ż  trL kygoto0w IIi .“badź w czsso- Z m a r ły  niedawno w Poznaniu  radca miejski
Ie f ° -  codziennćm  uprzejm e spółpracownic- B. Berger wyznaczył w testam encie swoim le-
L o  swo e n T p o lu  ’nauPk , ^ l i t e r a t u r y  n a d o  L t  na założenie domu p rzy tu łku  dla niezamo 

. . . .  . . •  I in y c h  mieszkańców tam tejszych b f
np Jo s z a c sz L o w n ą  redakcje o umieszczenie L a narodowość i wyznanie religijne.  ̂

tego wyjaśnienia, łączym y wyrazy pow ażania J N a k ła d e m  J . K- Zupańskiego. ma byc wkro-

modlą. O braz ten  znajduje się w W atykanie.
f  D onoszą z Neapolu, że tam że um arł dnia 

1 lutego r. b. Mikołaj Pszenny, em igrant z ro ­
ku 1831.

+ W ParVŻU um arł w tych dniach Juljusz 
■ ** * “  /  _ . . .gat na założenie domu p rzy tu łku  dla niezamo- J  * Ludw igsburgu Dawid F ryderykL,.h b„ , . 8l.du fch Ch‘

Strauss, au to r „Żywota Chrystusowego
•j* W ParyŻU W domu inwalidów polskich

i  szacunku. S . Baszczyński.
J . Hulanicki.

Zawiadomienie. — w. myśl §  18 sta tu tu
podaje w ydział centralny do wiadomości, z< 
posiedzenia rady nadzorczćj tow. wzajemnej 
pomocy oficjalistów pryw atnych odbędą się 
w dniu 7  marca b. r. i dni następnych w sali 
zakładu narodowego im ienia Ossolińskich. R oz­
poczęcie obrad nastąpi dnia 7 marca o godz. 11 
przed południem . O zniżenie cen jazdy  na 
kolei d la  członków rady nadzorczćj, wniósł 
w ydział centralny podanie do odnośnych dy 
rekcji i dotyczące asygnaty w swoim czasie
nadeśle.

Lwów, dnia 8  lutego 1874  r.
J ó z - f Pajączkowski, wiceprezes 
R om uald Makarewicz, sekretarz

Alfred hr. P o to ck i , przeznaczony przez 
cesarza do tow arzyszenia cesarzowćj niemiec- 
kićj podczas jć j pobytu  w roku zeszłym w W ie­
dniu, otrzym ał od nićj niedawno, ja k  donosi 
Dzień. Pol., w darze nadesłany do Ł ańcuta  
w spaniały wazon porcelanowy, po jednćj stro ­
n ie  z monogramem i koroną cesarzowćj Augu 
sty , po drugićj z herbem  i cyfrą h r. Potockie­
go, przyczem załączony b y ł w łasnoręczny list 
cesarzowćj.

P ose ł  sejm owy p. Pohorecki (szambelan 
pap iezk i z praw em  noszenia szpady i kappy), 
przekonaw szy się niejednokrotnie, jak  sam pi

. . .  .  1 • _   J n  r / l l l f a n l !

1U św. K azim ierza, um arł K onstantyn Artecki, 
oficer 2 go pu łku  strzelców, licząc la t 73.

Samobójstwo wróżki. —  W  Paryżu  ode 
I b rała  sobie niedawno życie niejaka M arja Pronc 
| k tó ra  przez dziesięć la t utrzym yw ała się z

tce drukiem ogłoszona: „K orespondencja  Joa  
chima L elew ela", k tó ra  obejmie korresponden 
cję jego pryw atną, poczynając od r. 1804 az 
po zgon jego , t. j .  1861 roku.

W Poznaniu odczytano w niedzielę m i n i o - p . . ™ — ■~ ~ t -  . - - eazem
. . ." .  ™ ,..k ii ko.«4w p ^ i ^ h  d..
okólnik ka. b i.kupa ■ oaei* '* .l,e. '  0” J l t , no o .  ló ik ii lo ijc* . Motywa
niazewskiego, donoszący wiernym o uwięzieni I y , L  listach do b ra ta  i korni
ks. arcybiskupa hr. Ledóchowskiego, jak  n i e  I samobójswa podała  ^
mnićj o tern, że podczas jego^uwiezienia sp ra_ sarza po jeatem . Uszczę
wować będą rządy obu archidjecezyj ] |P  , . za 4 0  sous . a  samćj tak  nędznic
oficjałowie, 8odoołci t .  obecni. p .a .W lW - f ? "  ? ° J  „ „ f i / p , . , .
Zaca.em  , o . p . , . , d . .  okóln.k « n  „ o d b .w y  . .  4 D , ' n J . .

uwięzionego arcypasterza. Qdeonie w Paryżu  przygotow ują sztukę,
Dramat fam ili jny .— K obieta należąca do I W  napisaii w 1853  D um as ojciec

szanowanćj powszechnie w okolicach re e I - . j^a ieunesse de Louis
Ł m  ociekła od i d .iee i ,  k o c h a n k i.. .

w ^ c - k  p— »>•= ; 3 I S '  d“ “
pcży.iaglaay p - y b y l  7 t . . .  o .b .o jn o y  aw.aałego a y . a  na d .o e a .  Napoleona,
w rewolwer do jćj domu i zastrzelił ją  i dzie- j Madryt by ł niedawno świadkiem 
cko, które na ręku trzym ała. S trzelił jeszcze rew olueji kobiet. W szystkie robotnice wielkiej

gospodarstwo przemysł i handel.
T arg  zbożowy na  Baranie i Kleparzu

dnia 12 i 13 lutego:
W iatry  i burze, jak ie  ostatniem i dniam i pa­

nowały, tak  dalece pozasypyw ały drogi a  szcze- 
gólnićj boczne, że niemi niepodobna z próżne- 
mi, a cóż dopiero z naładow anem i przejechać 
wozami. To tćż wczorajszy targ  na B aranie, 
z pow odu braku dowozu zboża, by ł nadzw y­
czaj słaby. Dowieziono zaledwie parę set kor- 
cy pszenicy na sprzedaż, a  z kilka se t na  od­
stawę term inową. Oprócz tego z ró l km iecych 
dowieziono po parę korcy, którego ato li cen 
nie notowaliśmy.

P łacono za pszenicę czerwoną n a  237 fnt.
50 — 57*/2 i białą 51 — 59 złp.

Na dzisiejszy targ  k leparsk i przybyło kilku 
kupców z P rus, którzy  pięknego żyta, pszeni­
cy, a szczególnićj owsa poszukiwali. Dowoa 
w skutek złych dróg b y ł nie wielki. Ceny pię­
knego zboża podnoszą się, ale go coraz mnićj 
na targu  widzieć można.

P łacono za pszenicę poślednią na  170  fnt. 
od 1 2 .25  — 12 .75 , czerwoną 13 —  14, b ia łą  
13 .25  — 14 .25  ; żyto warszawskie ńa 160  fn t.
9 — 9 .5 0 , poślednie 8 .5 0 — 9 ; jęczm ień gruby 
dla krupników  na 140  fnt. 8.15!— 8 .5 0 , gor- 
Bzy na  paszę 7 .5 0 — 8 ; owies na 100  fn t. od. 
4 .5 0 — 4 .7 5 ;  koniczynę czerwoną na 180 fn t. 
4 3 — 4 6 .5 0 , b ia łą  4 5 — 5 0 ; rzepak na  150  fnt.
10 — 10 .25  zła.

M inisterstwo w ojny przedłużyło  ustano­
wiony w ogłoszeniu z dnia 15 grudnia 1873  r. 
termin do przedłożenia ofert na liw erunki po­
trzeb  do um undurow ania i uzbrojenia c. k. 
arm ji, do dnia 20  kw ietnia 1874  r. do godzi­
ny 12 w południe. Zresztą zostają warunki 
licytacyjne nie zmienione.

Przywileje na nowe wynalazki.— C. k.
ministerstwo handlu  tudziez kroi. w ęgierskie 
ministerstw o dla handlu, przem ysłu i rolnictwa, 
udzieliło: F ranc. Schirokyem u, inżynierow i c .k . 
uprzyw . kolei K arola Ludwika, w yłączny przy- 
wilćj na w ynalazek poprawnego p ługa konne­
go do zgartyw ania śniegu na przeciąg la t  2 -ch; 
opis przyw ileju, o którego zachowanie w ta je ­
mnicy nie proszono, przechow uje się w c. k. 
archiwum przywilejów, gdzie przez każdego 
oglądanym być m oże; —  Janow i K ybastow i, 
arcyksiążęeem u leśniczem u ze Sopotni wielkićj, 
przywilćj na w ynalazek wiszącćj kolei dre­
wnianej na przeciąg czasu la t pięciu; opis 
przyw ileju, który  pozostaje na żądanie peten ta  
w tajem nicy, znajduje się w przechowaniu c .k . 
archiwum przywilejów.

Telegramy „Kraju“

do nadbiegającego męża, lecz chybił. Morder- 
ca został natychm iast uwieziony.

Ludność K rólestw a Polskiego w ynosiła na 
początku roku 1871 6 ,0 7 8 ,5 6 4  mieszkańców. 
W  ciągu roku 1871 urodziło się osób płci mę- 
zkićj i źeńskićj 2 6 6 ,6 2 9 , um arło z a ś  1 51 ,481 , 

[przez co ludność kraju tego doszła na począ- 
. . .  • - I  tku  roku 1872 do 6 ,1 9 3 ,7 1 2  mieszkańców.

wy W ó T “o w.8' W z Zowsk?egoP,T ło ż y t m andat Zarząd warszawskiej gminy i^ae lsk ić j, przed- 
y  F I sięwziął kroki o wyjednanie pozwolenia na za

P ° A o e n O r  h r .  G ołuchow sk i nadał z fundacji łożenie szkoły pedagogicznśj. Tego rodzaju 
n Tana Żurakowskiego: a) stypendja o ro cz -1 szkoła bardzo wiele przyczynie się m 

nych  262 zła. 50 c. przeznaczone dla synów rozszerzenia p o m i ę d z y  ludnością starozakonną 
szlachty polskićj: Zygm. G łębockiemu uczniowi pojęć i wyobrażeń zgodnych z dzisiejszym st

m t i « J . v . ™  i — — * .  —  i ? " ” " ' *
nniw. jagiellońskim  w K rakowie, A nt. Gaszyn pomiędzy starozakonnym i, a  ludnością ch
skiemu uczniowi 5 k lasy  gim n. w Tarnowie; ścjańskich wyznan.
b) stypendjum  o rocznych 210  zła. przezna-1 yy Xa |jS2U agituje się obecnie projekt za- 
czone również dla szlachty: Stan. Lechnowicz I łożenia kasy pożyezkowćj przemysłowców ka- 
Żurakowskiem u herbu Sas uczniowi 2 kl. gimn. I ij8 kich, na  wzór podobnćjze kasy istniejącćj w 
w Przem yślu; c) stypendja o rocznych 210 zła. I w arszawie i cieszącćj się niepospolitem  powo 
p rzystępne także dla nieszlackty: Piotrow i Ku-1 dzen;em. Obok tego Kai. podnosi obecnie myśl 

' ‘ ' w ydziale prawa i I zaj 0 £enia tam  lom bardu, w którym by przyciśnię-
i, Karolowi Rew o-11 gw ałtow ną potrzebą mógł znaleść pożyczkę 

na zastaw, nie uciekając się do lichwiarzy b io­
rących w K aliszu po 6 , 8  i 1 0 %  na m' es'? c 

^Kijewlanin" ogłasza, że w ciągu 1873  r.

Wiedeń 12 lutego. Na jutrzejszćm po-
rewolucji kobiet. Wszystkie roDotmce w .e^.cj, siedzeniu p r z e d ł o ż y  “ lni1®te>' finan8ÓW 
fabryki cygar podniosły rokosz i spowodowały projekta tyczące się podatkd 
zbiegowisko, do którego uśmierzenia okazała zarobkow ego, rentowego, osobowego
«ie notrzeba po w o łan ia  gwardjinarodowćj.Rzecz dochodowego.
tak  się miała. R zad  zaw arł z niejakim  dr. Su- Belgrad 12go lutego. Ludność Prz y j ^ »  
sini v  Ruiseco urnowe, udzielającą mu przywi- k s ię c ia  z  e n tu z ja z m e m . —  R e p re z e n ta c ja  
lćj fabrykow ania cygar z pomocą m aszyny. O -L ja sta  i w ie lu  o b y w a te li wyjechało n a-
koliczność ta  n a p e łn iła  strachem  „cigarillas," p rz e c iw . ^  _
które obawiał y sfę pozostać bez chleba i ztąd Petersburg 12 lutego. Na przyjęcie ce- 
wywiazał sie rokosz. G ubernator M adrytu zja- garza Austrji, który tu jutro o godz .,2  /i  
wił sie osobiście w fabryce, udał się ztąd wto-Jp0 południu przybędzie, W°rZ^  b ^  
warzvstwie deputacji robotnic do m inistra Echa- 8traż honorową na dworcu w Gatszyni 
earay który polecił zamknąć fabrykę. Tym spo- kirassjery gwardji, na dworcu petersburg- 
sobem  n i e  wiele pomożono biednym  „cyganiłaś. “ skim pułk Izmaiłowski, w pałacu zimowym
sobem me wieie po | ^  p reobrażeński. Z warowni dadzą na

powitanie 21 strzałów i wywieszą chorą-

Wiadomości urzędowe. 1%” ]s iut,s° -
— Cesarz m ianował członkam i fachowymi J Akcje kredytow e 2 3 9 .— .— L ondyn  .

ryś uczniowi IV  roku na
adm inistr. w uniw. lwowskim, Karolowi Rewo 
Towi uczniowi U ro k u  w ydziału filozof, w uniw. 
lwowskim, Aleks. M alaezyńskiem u uczniowi 
5 kl. gimn. F r. Józefa  we Lwowie; d) stypen 
djum o rocznych 157 zła- 50 c.: Eustachem u I ak tów zatw ierdzonych w izbie sądo-
W ierzbickiem u uczniowi V I kl. wyzszćj szkoły I w K ijowie m ajątki należące
Tealnćj we Lwowie. I p 0 ]aków, przeszły w posiadanie osób po

Na ż ą d a n ie  c e sa rz a  będzie przedstaw ioną chodzenia rossy jskiego w ilości 60 ,331 dziesia- 
w W iedniu  w tea trze  opery dworskićj druga gruntu na sumę 1 ,227 ,975  rs.
część Fausta . Przygotow ania na  wielką skalę Wje z w v l/ łv  wypadek opisują Peterb. Wied. 
ju ż  się rozpoczęły i podobno  ̂ osoby, od którćj wiado-
dne to przedsięw zięcie ma przyjść do skutku, j r  ^ nim  otrzym a}y, |a  k tóra ręczy za pra- 
U raądzają się w spaniale i “ ^ 0 31“ ' J  wdziwość faktu. „W  gubernji i powiecie Nowo-
potrzebne do tego, aby sztuka się p  , dzkim Ja n  Szczełkanów, chłopiec włościan-
uczeBtniczyć zresztą  w mej będą najlepBi sp e ^  ^  Bereziency gminy Tjesow skićj, li-
wacy opery i deklam atorowie w ybrani z pomię- dwanaście ia t wieku, w dniu 2  stycznia
dzy artystów tea tru  miejskiego 1 B urgteatru. . g raaQ wyszedt do szkoly do wsi
Przedstaw ienie drugićj części F au sta  ma byc | & odleełćj o 2 wiorsty od Bereziency
rozdzielone na  k ilka wieczorów. *

PPAftrz mianować czlonKami iacuuWju.«    - T , 1

„ u  „ k o m i i  z y 8« .  s .w o . , f i .w .g .  -
I .H .g .  - Ł - o w a  , H .o - I f iO d ó O ^  _

M m i.f r  tolfiictw a m i .o o . r f  

" S E  p T r S - f r S i ” . -  S io-1w.ohodnidj 1 0 6 .5 0 . -  A fi.j .  b .o k u  • * * > ?
* 1.1 _ L. «%nnnolrtilriPm IftflO-elera de Ebersw ald, c. k. naczelnikiem laso- 

wym przy dyrekcji lasów i domen w Galicji 
—  Nam iestnik zam ianował D jonizego Hera- 

symowicza, dyplomowanego w eterynarza, p ro­
wizorycznym w eterynarzem  powiatowym w Hu- 
siatynie; przeniósł zaś L eona Bergmana, we­
terynarza pow. z H usiatyna do Borszczowa

2 5 .5 0 .—  Oblig. indem n. gal. — .— . — Akcje 
banku wied. d la obrotu 124 .— .- A k c je  anglo- 
banku 1 5 4 .5 0 . — A kcje kolei rząd . 326. — . —  
K olei siedmiogrodz. — .— . —  K olei Rudo 
1 5 8 .7 5 .— Tram w ay 1 6 9 .— .— B anku budowy
g 4  t ___  A kcje kolei w schodnićj 61. • ■
Akcje banku anglo węg. 32 . — . — Akcje kolei 
zjedn. 134 .75 . — L osy tureck ie  45 . — . —  Losylaiyna uu .ed a  134 .75 . — Losy tu recaie  w - -  —

—  R ada szkolna krajow a nadała  posady: . węg. 8 1 .2 5 .—  Akcje kolei bogum lnskiśj
le  ludowćj w P an ta low i-| 1 4 1 5 0 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  211. •

Akcje kolei półn . zachodn. 191 — ■ — 
franco-hungaria 38 .50 . —  Ogólny bank  austr. 
6 7 .5 0 . U sposobienie g iełdy : mocne.

nauczyciela przy szkole ludowćj 
each Jakóbow i Ciśle, i nauczyciela przy szkole 
w Baranow ie M arcinowi Domosławskiemu.

Wyciąg z dziennika urzędowego
Lwowskimi z dnia 10 lu tego:

E d y k t a .  Sad pow. w Rzeszowie zaw iada­
mia Mar je  Hoffmann i  w. i. o p o z w i e  K arola 
H enniga pto 500  zła. m. k  -  Sąd k ra j_w e 
Lwowie otw orzył konkurs do m ajątku Ewy

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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Z dniem 15 lutego r. b.f aż do dalszego postanowienia 
przyjmowane będzie w naszej stacyi

drzewo do transportu w ruchu towarowym przy ładun­
ku w całych wagonach

(200 cet. cłow. do jednego listn frachtowego) pod wa­
runkiem, że ładowanie drzewa przez ludzi i kosztem 

odsyłającego uskuteczni się.

Należytość za własną przestrzeń pobieraną będzie 
podług naszej taryfy z dnia 15 maja 1872 r. i dodat­
ków, norm i miloskazu do niej ustanowionych,

Lwów w styczniu 1874. Dyrekcya ruchu.
4880(2-3) J  J

Pierwsza c. k W wył. uprzywil.
2 0  medalami nagrody i na

wystawie powszecłinej 1873
medalem zasługi odznaczona

p lącą  j ż ąd a ją
p łaca  żądają

Listy zastaw ne:
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. . z ła .s r  

„ „ 33 la t  los . . .  5 #
V gm. 4 0 .. „

Galie. B an k u  H y p . 6 X  w. a . .
„ B a n k u  W łość. . .  (>% „ r  .

N a tio n a lb a u k ...................  5 ^ m .  k . .
» »   w . a.

Obligi pierw szeństw a:

A rcyks. A lb re c h ta . . . .  100 w . a.
D n ie s trz a ń sk ie   „ r
G al. K ar. L u d ,   f>% »

„ 1871 III.......
L  w ów .-C zera.-J assy

„ 1 1 8 6 5 ............. .
„ I I 1867 ..........

III 1868 ..........
„ I V 1 8 7 2 . . . . .  

W ęg.-galic . Ł upków . 
„ N o rd o s tb h .. .  3 
_ O stbahn  . . . .  3

WARSZAWA, 10 lutego. 
L is ty  zas taw n e  se rji 1 4 X  •

J  ' , . 2- h% ■
k u p o n  u b ie g ły . . . . . .

' n o w e ...................... 5 X  ■
kupon u b ie g ły  \

. „ lik w id a c y jn e   4 X  •
kupon  u b i e g ł y ..........

WI EDEŃ, .  13 lutego. 
R enta a u s h ja e k a  5 % ............


